
WIABUS POLSKI
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t :  „Nauka Katolicka11, z dwutygodni­
kiem spółeoznym p. t. „Glos górników i hutników11 
oraz pisemkiem litorackiem p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 ton W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod

MÓDL SIĘ I PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 

\ - Za ogło0zenia zamieszczone przed inseratami 
40 *en* Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyn rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

B e & ł m m , wtorek, 1© stycznia 1900.
L Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus P olski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie,
F r o l i n h a u s e n .  To w. św. Antoniego w  Frohnhau- 

een odbyło dnia 1 stycznia 1900 roku sw e roczne walne 
zebranie, na którem zdano sprawę czynności tegoż. Towa­
rzystw o liczyło dnia 1 stycznia 1898 r. 60 członków, w cią­
gu roku dało się wpisać 39, wstąpiło do wojska 4, dla 
zmiany pracy wystąpiło 5 członków, w  rodzinne strony 
odjechało 3, z powodu nieregularnego płacenia składek  
miesięcznych wykluczono 20. Na rok 1900 pozostało 67 
członków, na początku roku 1900 dało się wpisać 5, wieo 
ogólna liczba wynosi 72 członków. Towarzystwo odbyło 
1 0  zebrań zwyczajnych i 2 walne. Z chorągwią w ystępo­
waliśm y 12 razy. Tow. urządziło 3 zabawy, i „Gwiazdkę11. 
Księdza polekiego_ mieliśmy tylko raz. Towarzystwo za- 
m ówiło l  MS2ę bw. na intencyę Towarzystwa. Z roku
1898 pozostało w  kasie 65 mr. 11 fen. W  ciągu roku
1899 zejm no 280 mr. 50 fen. Ogólna suma wynosiła 345 
mr. 61 fen. Rozchodu było 275 mr. 69, tak że na rok bie­
żący pozostają w  kasie 66 mr. 92 fen. Biblioteka składa 
się z 111 książek, które są własnością Tow. Czytelni Lu­
dow ych w  Poznaniu. Do zarządu zostali obrani : Stani-

 Z d o b n y  przewodniczącym, zast. Józef Spychała, se -
arc-aztsm tfarteg Szałozyi, iasstrAfifirS^ Sżulczyk, kasye-
Tom a! fil W NSJ,der’ Zast' Jakób G° l* ,  bibliotekarzem  .  omasz Skrzypczak, zast. Stanisław Zieliński, chorążym 

gnący Galewski, asystentami Francuzek Pięta i Mikołai
S e n T w  w Zastp c  ̂ chorążego, Józef Ratajczak, zast. asy­
stentów W alenty Adamski i Michał Piechota, rewizorami 
kasy Andrzy Tomaszewski i Nikodem Aaamczak. Posie­
dzenia odbywają się w  każdą 1 niedzielę w  miesiącu. Lo­
kal znajduje się nadal u pana Peters. L isty  tyczące się
8ekretarz°aS.lmy adreS<Waó na r«ce Przewodniczącego lub

Stanisław Nadobny, Antoni Szulczyk,
przewodniczący. sekretarz.

B e l l w i g .  Sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa sw. Barbary w  Dellwig.

Towarzystwo św. Barbary w  Dellw ig odbyło dnia 
10 grudnia walne zebranie. Od 10 grudnia 1898 r do 10 
grudnia 1899 r. Towarzystwo liczyło 1898 r. 13 członków 
w  ciągu roku wstąpiło członków 47, wystąpiło 8, z tych 
5  dla zmiany pracy, 3 pojechało w rodzinne strony, zatem 
pozostaje na rok bieżący 74 członków.

Dochodu miało tow. 525 marek, z tego zapłaciło 
tow . 400_ mr. za sztandar, 47 mr. było różnego innego roz­
chodu, w ięc w  kasie pozostaje 78 mr. Posiedzeń odbyło
? l n ł ^ i C Z a ] n ’ Wa ’ 1 nadzwyczajne. Biblioteki tów. 
dotychczas jeszcze nie posiada, ponieważ tow. dopiero 
2  lata istnieje, i bardzo wiele przeszkód miało, lecz teraz

Am° CmeJ j  t0 t6Z ,W tym roku bibliotekę zapewne załozy. Do zarządu zostali obrani następujący Członko­
w ie : Józef Kędziora przewodniczącym, Piotr W ieczorek 
z a s t , Tadeusz Musiedlak sekretarzem, F ran cL ek  P ietra- 
szek zast., W incenty W aller skarbnikiem, Tomasz Ptasik  
zast Jan Swoboda bibliotekarzem, Jan Rymer zast. Jó 
«ef Uchoń chorążym, Jan Psota i Józef Loręc asystenta­
mi, W awrzyn Sołtysiak i W incenty Nitka porządkowymi 
W ojciech Kieliba i Józef Bogacki rewizorami kasy P re­
zesem  honorowym pozostaje ks. proboizcz Thiinissen 

a^dTyłać6 d°tyCZąCe tow' Pmeimy do przew. lub sekr.'

Józef Kędziora. Tadeusz Muaeilak
prezes. sekretarz.

stwa polskiego, które uznaje, że ma obowiązki 
w zględem  państwa, ale także obowiązki w zg lę­
dem swej narodowości. Obrona tej narodo­
wości w  niczem nie Darusza obowiązków w zg lę ­
dem państwa i dla tego mówca zaw sze sta­
now czo odpierał w sejmie i w  parlamencie 
obłudny zarzut zdrady stanu, czyniony P o la ­
kom, aby znaleść powód dla prześladowania  
ich. Zarzut ten to pospolity figiel polityczny, 
maskujący pow ody zabierania nam ziemi, którą 
nasi nieprzyjaciele niejako dzielą m iędzy siebie.

, Bardzo trafnie powiada mówca, że można 
byc dobrym obywatelem  państwa a mimo to  
mieć wprost obowiązek zw alczać rząd tego  
państwa, który części poddanych pragnie ode­
brać prawie w szystko, co im jest drogiem. 
Nieprzyjaciel państwa a nieprzyjaciel rządu to 
dwa zupełnie różne pojęcia, wrogow ie nasi 
rozm yślnie je  łączą w  wiadomym celu. P osło ­
w ie nasi często musieli w ystępow ać przeciw  
praktykom rządu, teraż znowu w iele niestety  
będą mieli do tego sposobności, mianowucio 
zaprotestują przeciw szykanowaniu aptekarzy 
polskich, którym zabrania się polskich firm i 
etyket na butelkach w tym wyraźnym celu, aby  

1 , ^ . 1  PocJkopać, gdyż niemieckim aptekarzom
1!. „ J . .ouiemaoii

Poseł polski Leon Czarliński
przem aw iał na w iecu w  Nakle, w  P oznań- 

iem a w  pięknej swej mowie poruszył wiele 
ciekawych i ważnych spraw. Z m ow y iego  
podajem y za „Dzień. Poznańskim" co naste- 
puje:

Najprzód podziękow ał za wybór do par- 
amentu, który jest dla niego zaszczytem  tern 

większym , że okręg ten w  ciężkiej w alce w y ­
borczej odbito znowu Niemcom. Polityczna  
część  sw ego przemówienia zaczął szanowny  
p o se ł od przedstawienia Btanowiska społeczeń-
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nie zabraniają. Najwięcej skarg naszych za­
chodzi przy etacie ministerstwa oświaty. Jeżeli 
dochodzi się do tego, że się 6-letn ie dziecko 
uczy w  języku zupełnie mu obcym i nawet 
trudne do zrozumienia prawdy wiary w  tym  
obcym w ykłada mu się języku, to nazyw a to 
m ówca po prostu ogłupianiem ludzi. (Słucha­
cze na sali w ołają: Tak je s t!)  A  skoro na­
w et prywatnej zabrania się nauki języka pol­
skiego, to tern więcej uciekać się nam należy  
do samopomocy. K ażdy rodzic starać się ma 
obowiązek nauczyć dzieci sw e czytać i pisać 
po polsku. P ow ie  wielu, że nie ma na to 
czasu. A le na to musi być czas. Kto kocha 
swoją narodowość, ten czas już na to znajdzie. 
Pew ien kowal pisał m ówcy, że po codziennym  
znoju uczy dzieci czytać i pisać po polsku, 
skoro szkoła ich teg o ’nie u czy; pewien w o­
źnica zaś m ówił mu, że nauczył się w 60 roku 
życia czytać i pisać, aby m ógł czytać gazety  
polskie i wnuki polskiego pisania i czytania  
nauczyć.

Również w  zakresie wydziału spraw w e­
wnętrznych muszą posłow ie piętnować różno- 
lak ie. nadużycia w ładz. Zmiana i przekręcanie 
polskich nazw  m iejscowości odbywa się ry­
czałtowo. Choć w  niektórych przypadkach sądy  
rozstrzygnęły na korzyść historycznych praw  
polskich, w ładze administracyjne w cale o to 
nie pytają, a rozkazy gabinetow e unicestwiają 
piaw om ocne wyroki sądów. Ogromnych nad­
użyć dopuszczają się także urzędnicy stanu, 
przekręcając nazwiska i narzucając dzieciom, 
zapisanym w  księgach urzędu stanu, niemieckie 
imiona. Tego żadną miarą lekcew ażyć nie 
można, gdyż takie przeinaczanie imion i na­
zwisk może mieć w przyszłości poważne na­
stępstwa. Tu jeden powinien pouczać drugiego 
i pomagać mu. Zarzucają nam ciągle, że się 
tak opieramy niemczyznie, że nie chcemy, że­
by dzieci nasze uczyły się tego języka. To

dla tego zwalczam y sposób nauczania, nie ję ­
zyk niemiecki jako taki.

W ielu także krzywd doznają Polacy w  
zakresie wydziału sprawiedliwości. Minister­
stwo sprawiedliwmści! Jak pięknie brzmi to  
s ło w o ! N iestety jak często ono dla Polaków  
czczym tjlk o  pozostaje dźw iękiem ! Gdzież 
tu jest sprawiedliwość, jeżeli zdarzają się np. 
takie wypadki. P ew ien sędzia w Toruniu ka­
zał wsadzie chłopaka polskiego do więzienia na 
jednę dobę za to, że ośw iadczjł, iż po niemiecku 
nie umie, choć do 14 roku chodził do szkoły. 
Chłopiec ten umiał zaledw ie na niemieckie 
pytanie powiedzieć, jak się nazywa, mimo to 
w sadził go sędzia do kozy, pewnie dla tego, 
żeby się w kozie nauczył po niemiecku (wielka  
w esołość). A le to się nie udało. W yprow a­
dzają go na drugi dzień z w ięzienia i każą mu 
świadczyć po niemiecku, chłopak oczyw iście  
nie umie, w ięc go sędzia w sadza na dwa dni 
więzienia, ale i w  tych dwóch dniach rozmy­
ślania w  kozie nie nauczył się tamże tyle 
po niemiecku, by na trzeci dzień m ógł zezna­
wać pod przysięgą w  tym języku, W ięc go  
sędzia wtrącił na dalsze trzy dni do kozy, a 
gdy to nie pom ogło, odebrano jego zeznanie
r r r  TP-XXtL; rv n  ł 1 + ̂ .TJ n  V
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prawda, że opieramy się germanizacyi, ale 
chcemy, żeby się dzieci uczyły  na normalnej 
drodze języka niemieckiego już choćby dla 
tego, żeby posiadając znajomość dwóch języ­
ków, były mędrsze od niemieckich. N iestety  
sposób, w  jaki im język niemiecki bywa przy­
swajany, tamuje cały ich rozwój umysłowry. I

•J ’  ^  '  X    b L  X I  V-'lXAXJ

przesiedział za to, że go dzisiejsza szkoła nie 
nauczyła w ładać językiem  niemieckim, sześć  
dni więzienia (g łosy  oburzenia ogólnego), 
św iadkowego mu nie w ypłacono i w szystkie  
pieniądze, które miał, zabrano mu na koszta 
ow ego m iłego 6 -dniowego pobytu w e więzieniu. 
Tak sądy pruskie traktują świadków polskich.

M ówca poruszył w  dalszym ciągu wielki 
spdr, j^ki zachodził niedawno w  sejmie pruskim  
w sprawie kanału śródziemnego i powiada, że 
w łaściw ie nie jest przeciwnikiem dróg wodnych, 
ale jeżeli ma wybierać m iędzy kanałami a ko­
lejami żelaznemi, to woli wybrać ostatnie, bo 
te są mianowicie zimą pewniejszym  środkiem  
komunikacyjnym. Zresztą nie mieli posłow ie  
polscy najmniejszego powodu popierać rządu, 
zagrożonego w  tej sprawie właśnie od jego  
najwierniejszych dotąd sprzymierzeńców. N ie  
mieli powodu robić go mocniejszym, skoro 
m ógł być słabszym. Jakoż miał rząd niejednę 
chwilę słabości; w tym silnym niby rządzie 
piuskim  niejeden chwiał się niebezpiecznie. 
W ogóle nie trzeba sądzić, żeby wewnątrz rządu 
w szystko tak pięknie w yglądało. W ielka zgoda  
tam nie istnieje, tylko przeciw Polakom  łączą  
się w szyscy, to jedyna deska ratunkowa dla 
Niem ców, dla ratowania zgody m iędzy sobą. 
Bismark żnał dobrze ducha niemieckiego, do­
brze znał charakter Niem ców i żeby rząd za­
w sze ich m ógł w danej chwili opanować, trzy­
mać w ryzie i kręcić nimi w edług swego upo­
dobanie, rzucił im na przynętę Polaków. To 
mu się bardzo udało. N ie takim był i jest 
charakter Polaków. Oni nigdy kosztem trze­
ciego nie szukali sw ego ratunku, przeciwnie 
wbrew swemu interesowi nadstawiali swoich  
piersi za innych, którzy im się czarną za to 
odpłacali niewdzięcznością. A  gdy jeszcze  
przed paru laty dziesiątkami w alczyli w  armii 
piuskiej przeciw Austryi i Francyi i krew swoją 
przelewali dla państwa, to jaka ich za to spo­
tkała w dzięczność? Przeciw  nim wym yślono  
walkę kulturną, więziono, wypędzano biskupów  
i księży, majątki kościelne zabierano, a później 
sponiewierano język Polaków  w  szkołach i we 
wszystkich prawie dziedzinach publicznego 
życia, dziś nawet wdzierają się do naszych 
kościołów.



W I A R U S  P O L S K I .

m ularskiego p. K rykow skiego i zniszczył go 
tak , że ty lko  m asyw ne m ury  pozosta ły . G a ­
szenie ognia było tą  razą  z trudnościam i p o ­
łączone, poniew aż w oda w e w szystk ich  d ry -  
busacli zam arzła, w skutek czego sikaw ki d łu ­
ższy czas s ta ły  bezczynnie.

Z łotów . O gień u  w łaściciela  I la c k b a r-  
th a  w  K rzyw ejstrudze  pod łożył jak iś  17-le tn i 
chłopak, k tó ry  u poszkodow anego by ł za tru ­
dniony. U czyn ił on to, jak  się p rzyznał, dla 
tego , że rych ło  m usiał w staw ać i m łócić, co 
m u się nie podobało .

C złuchów. O d kilku dni panu je  tu ta j 
w ielki b rak  rvęgli, k tó rych  za  drogie p ieniądze 
nie m ożna o trzym ać Cena drzew a d la  tego 
po sz ła  w  górę . D la  biednych ludzi je s t  to  p ra ­
w dziw a k lęska p rzy  obecnych  m rozach.

Zyboi'g. R obotn ik  H enn ig  z tąd  idąc w 
poniedziałek  w ieczorem  z lasu  do dom u, u p ad ł 
w  d rodze i po godzin ie  ducha w yzionął. — 
P odo b n ie  nag łą  śm iercią  zm arł w  niedzielę 
pob ie ra jący  ren tę  H inzm ann z Schonborn. Id ąc  
do chlew a u pad ł on przez p ró g  i na  m iejscu 
życie zakończył.

O lsztyn. W edle urzędow ego spisu liczy 
dyecezya 213 118 kom unikujących. D ekanatów  
je s t  16, p robostw  148, 15 kuracyj, 7 lokalnych 
kapelan ij. L iczb a  księży w ynosi 586. N a js ta r­
szym  księdzem  dyecezyi je s t ks. p roboszcz 
B aranow ski w  T ychnow ach  pod  K w idzynem  
L iczy  95 la t życia, 67 la t kap łaństw a . K le ry ­
ków  w sem inaryum  znajdu je  się 65. S ióstr z a ­
konnych je s t  czynnych  304, m iędzy tem i 243 
K atarzynek , 16 W incen tek  (w O lsztynie i M al­
borku) i 45 E lżb ie tanek .

* Z  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . N iem ieckie T ow arzystw o  k rz e ­

w ienia  ośw iaty  ludow ej założyło w roku 1899 
w  K sięstw ie F oznańsk iem  41 b ib lio tek  lu d o ­
w ych, k tó re  zaw iera ją  2270 tom ów , w roku  
1898 79 biblio tek , zaw ierających  ogółem  5957 
tom ów , w  ro k u  1897 10 biblio tek , k tó re  z a w ie ­
ra ły  495 tom ów.

P o z n a ń .  G rono W ielkopo lan  zam ieszka­
łych  lub p rzebyw ających  w  K rakow ie, p rze ­
sła ło  K s A rcyb iskupow i życzenia i pow inszo­
w an ia  z okazyi jego  pow rotu  do zdrow ia i 
Now.ego R oku. N a  ad res podp isan y -p rzez  E d ­
w ardów  R aczyńskich , h r.^A dam ów  S ie rak o w ­
skich, prof. W icherkiew ićża z rodziną , po.vfa. 
M ilew skiego, ks. p ra ła ta  Chotkowąskiego, hr, 
P la te ró w , rodzinę M oraw skich i innych , na  
ręce  p ro fesora  M oraw skiego, in icyato ra  adresu , 
nadeszła  tem i dniam i odpow iedź B rzm i ona 
ja k  n a s tę p u je :

„W zruszony  p raw dziw ie m iłą dla m nie i

drogą pam ięcią pań  i panów , k tó rych  łączą  
jeszcze  w ęzły  z dyecezyą rodzinną, dziękuję 
z g łęb i serca. W  zam ian za te  życzenia i m o ­
d litw y o zdrow ie m oje, w znoszę serce moje do 
B oga, aby  obfite łask  źródło o tw orzyć raczy ł, 
a  szczęśliw y by łbym , gdybym  się m ógł do 
tego  przyczyn ić  arcypastersk iem  m ojem  błogo­
sław ieństw em , k tó rego  z całego serca w szy ­
stkim  udzielam . —  A rcybiskup  gnieźnieński i  
poznański 7 - F lo ry  an.

P oznań . B rak  kato lick ich  n auczycieli 
szkół ludow ych w  K sięstw ie Poznańskiem  za­
znacza się już  te raz , a pow iększy się zapew ne 
z tego pow odu, że nauczyciele będą m usieli 
odbyw ać jed n o ro czn ą  służbę w ojskow ą. P o ­
w iatow i inspek to rzy  szkólni m ają podobno z  
po lecenia re jency i p e rtrak to w ać  z p rz e b y w a - 
jącem i w  K sięstw ie, a nie ustano  wio nem i p rz y  
szkołach publicznych nauczycielkam i szkół lu ­
dow ych, żeby p rzy jm ow ały  posady  d rug ich  
nauczycieli na w si. M ają one pob ierać  700, 
m arek pensyi obok pom ieszkania i opału , ta k ­
że d oda tek  w edle la t u rzędow ania .

R aw icz. N a łóżu śm iertelnem  p rzy zn a ł 
się do m orderstw a w łaściciel m łyna A ugust 
K retschm er. W  styczniu  roku  zeszłego znale­
ziono w  staw ie  zw łoki dziew czyny służebnej 
M aryi G iinzel; zw łoki oddano sekcyi, ale s e -  
kcya  niczego nie w ykry ła , tak , iż p rzy p u ­
szczano, że dziew czyna sam a sobie o d e b ra ła  
życie. Tym czasem  rzecz m iała  się in acze j. 
K retschm er zeznał, że dziew czyna p o d cza3 
m oczenia lnu z rob iła  m u szkodę, co go tak  u -  
niosło gniewem , że dziew czynie w yciął policzek 
G dy uderzona p ad ła  bez p rzy tom ności na  zie­
mię, sądził, iż ją  zbił i d la zakrycia  m o rd er­
stw a ciało je j w rzuc ił do w ody. Później do ­
piero przyszło  m u na  m yśl, że dziew czyny n ie  
zabił, ty lko  spow odow ał chw ilow e om dlenie. 
J e d n a  z g aze t m iejscow ych w ypadek  ten  op i­
sa ła  i w opisie posądzono K re tschm era  o za ­
bójstw o. K retschm er gazetę  zaskarży ł, a  sąd  
sk aza ł red a k to ra  na  zap łacen ie  w ysokiej k a ry . 
K retschm er później sp rzed a ł m łyn, aby  n ie  
pa trzeć  na  m iejsce, gdzie dziew czynę u topił i  
n ie p rzyzna ł się do zbrodni aź dopiero  p rzed  
śm iercią.

* Z e  k l ą s k a  czy li Starej P o l s k i .
D y  a  i m  c a s t  o w y  jub ileusz  k ap łań stw a  c b -  

enOti ŻYĆ LęthyTiastępuj ą cy dfśreża—r -  nfisr- j  d y -  
e c e z y i: 1) R adzca duchow ny F ranciszek  G ach , 
emery t, p roboszcz, '’sg rzeb y w ający  w Jesio n ie  
(u rodzony  2 wrześnuLMfMSy w yśw ięcony 3  
m aja 1840 r . ; 2) R adzaa  duchow ny D aw id
Jan sk e , p roboszcz w  R udach, w  pow iecie ś c i-  
naw skim  n ad  O drą w  średnim  S lązku (u ro -

W  s p r a w i e  
przesiedlania urzędników pocztowych
zap y ta ł na posiedzeniu  kom isyi b u d że to ­
w ej parlam entu  poseł ks. Jażdżew sk i n a ­
czelnika poczt niem ieckich, sek re ta rza  stanu 
p . P odbielsk iego . K s. p ra ła t Jażdżew sk i*  z a ­
p y ta ł m ianow icie, czy je s t to rozporządzenie  
zasadnicze, dotyczące w ogóle w szystk ich  u rzę­
dników  Polaków ', czy też w 'ydane zostało  z 
innych p rzyczyn?  P a n  Podb ie łsk i odpow ie­
dzia ł na  to, że zasadnicze, ogólne tak ie  ro z­
porządzenie  nie istn ieje. P rzesied lan ia  n a s tę ­
p u ją  na  w niosek odnośnych naddyrekcy j p o ­
cztow ych. S w oją drogą je s t stanow czym  
przeciw nikiem  w szelkiego m ięszania się u rzę­
dników  do ag itacy i stronniczej i politycznej. 
T ym czasem  w łaśn ie  w  polskich dzielnicach 
używ ano niższych urzędników  pocztow ych  do 
ag itacy i polskiej (?). T ego  nie może to lerow ać 
żadna  adm inistracya.

D alej skarży ł się ks. p ra ła t  Jażdżew sk i 
n a  niedozw olone krępow anie sw obody u rzęd n i­
ków  podczas w yborów . G azety  berlińsk ie nie 
donoszą atoli, czy i co pan  Podb ie łsk i n a  to 
odpow iedział.

O statecznie w ięc p an  Podb ie łsk i przyznał, 
że p rzesied len ie urzędników  nastąp iło  dla tego, 
iż są Polakam i. D w a, o ile w iem y w ypadki, 
w  k tó rych  niżsi urzędnicy  pocztow i w  P ru sach  
Z achodnich — z w łasnej woli rozszerzali g a ­
ze ty  odn. odezw y polskie, a za co ich już  su ­
row o ukarano , nie są chyba dosta tecznym  po- 

, w odem  do p rzesied len ia  tak  znacznej liczby 
innych  urzędników , k tó rzy  się przecież nie d o ­
puścili żadnego przekroczenia  sw ych obow ią­
zków  służbow ych. P a n  P odbiełsk i spędza  p rzy  
tem  w inę na  naddyrekeye pocztow e, gdy  ty m ­
czasem  w „P o sen er N eueste N ach rich ten “ 
tw ierdził pew ien dobrze, ja k  się zdaje , po infor­
m ow any N iem iee, iż naddyrekeya w  P o zn an iu  
nie żądała  p rzesied len ia tych  polsk ich  u rzęd n i­
ków . Mimo ted y  zaprzeczenia  p. Podbielsk iego  
ludność po lska dopa tryw ać  się w  tem  będzie  
now ego zasadniczego w ystąp ien ia  przeciw ko 
Polakom .

polskie.
■--------------------------------------- . i , ,  1 1 1. ̂  * 1* ■« 1 Y* m . *

G dańsk. R ybacy  w  H elu  i R u eg en w al- 
de  złow ili w  osta tn ich  dniach w ielką ilość ś le ­
dzi. P arow iec  „ Ilech t"  p rzyw iózł w środę 5 
ty sięcy  kop te j pożytecznej ry b y  m orskiej.

Nowe. W  poniedziałek  w ieczorem  w y ­
b u ch ł pożar w budynku  m ieszkalnym  po liera

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

—  A  czy ładna , co?  — zapytał pułkow nik .
P a n  Ja c e k  zam iast odpow iedzi w y ją ł p u ­

gilares, a z niego w ydostaw szy  fotografię, o d ­
d a ł ją  pu łkow nikow i:

— M asz i p rzy p a trz  się — jeże li się nie 
podoba, to  cofam  sw oją propozycyo i nie mam  
do ciebie żadnej p retensy i —  rzek ł p an  Ja c e k  
pew ny  siebie,

— Ależ to  prześliczna  d z iew czy n a ! — zaw o ­
ła ł  pu łkow nik  p rzy p a tru jąc  się fotografii.

—  A  wodzisz ! a  co I
—  N o, w inszuję ci.
M nie się zdaje, ż e ja k  mój ch łopak  ją  z o ­

baczy , to  się zakochała  po uszy. A le ja k  tu  
zrobić, żeby się oni z sobą zobaczyli?

—  P rzyślij go do m nie.
—  B a, nie ta k  to  ła tw o , ja k  ci się zdaje.
— D la  czego?
—  B o, ja k  się dom yśli, o co rzecz w ła ­

ściw ie chodzi — to w cale  n ie  pojedzie. P o w ia ­
dam  ci, to  je s t ch łopak  oryginalny. F a n ta z y i 
w ięcej m a, ja k  ja  włosów' na  głow ie. T rz e b a - 
b y  to  jak o ś zrob ić  ta k  n ieznacznie, żeby się 
oni spo tkali n iby  bez p lanu. I  Z o 3ia  nie p o ­
w inna o tem  w iedzieć.

—  A  m a się rozum ieć.
P a n  Ja c e k  zo sta ł jeszcze  do dnia n a s tę ­

pnego  w  G ałęzow ie, ale B olesław  nie p rz y b y ­
w ał. Z ledw ością udało  się pułkow nikow i z a ­
trzy m ać  go jeszcze  dni parę , bo chciał k o n ie ­
cznie, aby  zobaczył B olesław a. Zanim  jed n ak  
p a n  Ja c e k  doczeka się syna  pułkow nika, m u­
sim y podążać  na  inne m iejsce.

IX .
G ustaw  postanow ił w idzieć się bądź co 

bądź  z Zofią. P o stanow ić  było  ła tw iej, ja k  
p rzyprow adzić  postanow ienie  do skutku. P o te m , 
co zaszło , n iepodobna było iść sam em u w p ro st 
do dom u pan i K lonow skiej. A le n a  w szystko  
je s t  sposób, a  zakochani podobno razem  z m i­
łością, k tó ra  się sadow i w  ich  sercu, p rzy sw a­
ja ją  sobie zm ysł, z pom ocą k tó rego  p rzy p ro ­
w ad za ją  rzeczy  do sku tku  tak ie , o ja k ie  ca ła  
energia zw ykłych  śm iertelników  rozb ijać  się 
zw ykła.

W y b ra ł się ted y  G ustaw  pew nego dn ia  
w  stronę  w illi pan i K lonow skiej w  tym  cz a ­
sie, gdy Zosia zw ykle sam a b y ła  w ogrodzie, 
P rzeczucie  szep tało  mu do ucha, że ją  spotka. 
P rzeczucie, ja k  w iadom o, b a rd zo  w ażną ro lę 
g ra  u zakochanych ... G ustaw  uw ierzy ł w  to, 
co mu przeczucie  szeptało i nie om ylił się tym  
razem .

Zaledw ie zbliżył się do sztachetów  o g ro ­
dow ych, gdy spostrzeg ł Zosię, siedzącą na 
darn iow ej ław eczce, sam ą jed n ą . S iedziała  
obrócona plecam i do niego i czy ta ła  ja k ą ś  
książkę.

M łody  człow iek w szedł po cichutku przez 
odem knięta, fu rtkę, s tan ą ł o k ilka kroków  
od dziew czyny i n iew idziany od niej, o b se rw o ­
w ał ją  uw ażnie z m alującem  się ro zrzew n ie­
niem  na tw arzy .

N ie w iem , czy tak  by ło  w  istocie , czy 
ty lko  się zdaw ało  zakochanem u —  dość, iż 
G ustaw  zauw aży ł, że Z osia  b y ła  b ledszą, jak  
zw ykle i źe sm utek zagościł na  je j tw arzy . Z tą  
jed n ak  b ladością  i z tym  sm utkiem  n a  tw arzy , 
w y d a ła  m u się jeszcze piękniejszą. Serce po - 
częło m u b ić  gw ałtow nie, n ie śm iał u s t o tw o­
rzyć  —- w szystk ie  zm ysły sp łynęły  m u do oczów .

W reszcie  odezw ał się n ieśm iało :
— D obry  w ieczór p a n il
D ziew czyna szybko odw róciła  tw a rz .
— A ch 1 to  p a n !
Z ak ło p o ta ła  się tro ch ę , książkę  o p uśc iła  

na  ko lana. G ustaw  s ta ł o k ilka kroków', lekko  
o p a rty  o drzew o, trzym ając  kapelusz w  ręku .

—  P rzep raszam  panię .
—  Mój Boże, za  co m nie pan  p rzep rasza , 

— ja  się w cale nie gniew am . B ardzo  dobrze , 
żeś p an  p rzyszed ł. C zułam  p o trzeb ę  m ów ienia 
z panem .

—  J a  w iem  w szystko  panno Zofio.
—  J a k  to  ?
—  P a n  K lonow ski b y ł u  m ojego ojca.
— A ! — przytłum ionym  głosem  zaw o ła ła  

k o b ie ta  i spo jrza ła  p y ta jący  na  m łodego cz ło -  
wdeka.

— P a n i m oże mi w ierzyć, że to  je s t cios, 
k tó ry  n iezaw odnie w yw rze w pływ  n a  ca łe  m oje 
życie.

—  Och, mój Bożel i j a  jestem  tego  p rzy ­
czyną !

— O, niech p an i ta k  nie m ówi! P a n i j e ­
steś d la  m nie w szystk iem , m ów ię to  pan i 
szczerze, i pozostaniesz pani d la  m nie w szy st­
kiem  na  zaw sze bez w zg lędu  na  to , co się stać  
może najgorszego.

M łoda kob ie ta  słu ch a ła  ty ch  w yrazów  z 
jak ąś  nie dającą  się opisać uw agą. U tk w iła  p rze ­
śliczne oczy w  bladej tw arzy  m łodzieńca, ru ­
m ieniec je j w ystąp ił, — opuściła  ręce i w  p ię ­
knych oczach zalśkniły  się dw ie w ielkie łzy . 
Z początku  zaw isły  na  d ługich  rzęsach , chw iały  
się na nich przez sekund parę , ja k  dw a n a j­
czystszej w ody b ry lan ty , aż nareszcie  po toczy ły  
się po zrum ienionych policzkach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

«dzony 4 lipca 1816, wyświęcony 81 maja 1840 
Toku); 3) Radzca duchowny Jan Skarplik, pro­
boszcz w Zdziechowicach, dziekan emeryt, 
(urodzony 10 czerwca 1815, wyświęcony 30 
sierpnia 1840).

Sudoł. W niedzielę oznajmił nam czcigo - 
dny ks. prob., iż otrzymał od J. E. ks. Kardynała 
nakaz, aby przez pewien czas zarządzał także 
parafią bienkowicką, której proboszcz jest cię­
żko chory, w którym to celu ks Kardynał po­
zwolił mu w niedziele i święta dwa nabożeń­
stw a odprawiać. Ztąd w niedzielę będzie u 
nas nabożeństwo o godz. 7, a w Bienkowicach
0 godz. 9. Oby Pan Bóg raczył wesprzeć na­
szego księdza proboszcza w uciążliwej pracy, 
która go czeka.

B ie n l to w ic e .  Ksiądz Walenty Spira, 
proboszcz tutejszy, zmarł w czwartek o godz. 
41/a po południu. Zmarły urodził się w roku 
1830 na Rozbarku pod Bytomiem, święcenia 
kapłańskie otrzymał w r. 1855, a proboszczem 
był od r. 1886. R. i. p. 1

K r z a n o w ic e .  Ks. dziekana i radzcę du­
chownego Schreyera, proboszcza tutejszego za- 

.mianował ks. Kardynał książęco-biskupim ko­
misarzem.

K ietrz . Księdzu proboszczowi J. Kubo- 
thowi z Miechowie nadał rząd na jego wnio­
sek prawo kopania węgla brunatnego na po­
lach gmin Kietrza, Koźlinka (Koslin), Bezdie- 
cowa czy Bedziakowa (Bieskau), Kniżopola 
(Knispel) i Czerwonkowa (Tschirmkau) w po­
wiecie głubczyckim.

WiadossiBŚei ze śwfatą.
B erlin . Koło polskie w sejmie pruskim 

ukonstytuowało się jak następuje:
Prezesem wybrano:radzcę St. Mottego, wi­

ceprezesem: hrabiego Marcelego Żółtowskiego.
Sekretarzami posłów: prałata Stychla i

dyrektora Leona Grabskiego.
Do konwentu seniorów: Stanisława Mot­

tego ; do komisyi parlamentarnej Oprócz pana 
M ottego: posłów prałata Jażdżewskiego i dr. 
Szumana; na zastępców: kanonika Neubauera 
:1 Leona Czarlińskiego.

Do stałych komisyj wybrano:
1) do petycyjnej: p. W. Brodnickiego; 

2) do edukacyjnej: prałata Stychla; 3 )do budże­
towej: kanonika Neuhauera; 4) do rugów wy­
borczych: p. radzcę dr. Mizerskiego.

Kwestorem pozostał — wybrany na całą 
kadencyę — poseł Wł. Jerzykiewicz.

B e r l i n .  W izbie deputowanych po wy­
borze prezydyum wygłosił minister skarbu 
Miquel długą mowę etatową, którą jednak dla 
złej akustyki mało kto słyszał. E tat monarchii 
pruskiej wynosi w dochodach i rozchodach 
2,472,266.033 marek. Z nadwyżki przypada 
15,179,400 rnr. na podatki bezpośrednie, w tem 
14 milionów z podatku dochodowego, 1 milion 
z podatku uzupełniającego. Z administracyi 
kolejowej przewidzianą jest nadwyżka 4,762,071 
marek. Z poszczególnych pozyeyj etatu notu­
jem y: z administacyi domen spodziewa się p. 
Miquel 291,800 marek nadwyżki, administracya 
długów publicznych pochłonie 4.003,356 mr. 
więcej. Z a Jministracyi handlu i przemysłu 
spodziewaną jest nadwyżka 545,000 mr., ale 
też i wydatki wzrosną o 200,614 marek. W  
etacie ministerstwa skarbu figuruje nowa po- 
zyaya 180,000 marek na popieranie i wzmo 
cnienie niemczyzny w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, Prusach Zachodnich, obwodzie 
rejencyjnym opolskim i północnym Szlezwiku. 
W  etat ministerstwa sprawiedliwości wstawiono 
174,008 marek na pensye dla 76 nowych sę­
dziów i 24 prokuratorów. Na regulacyę W isły
1 zabezpieczenie Slązka przed powodzią wy­
znaczono pierwszą ratę 3 milionów marek.

W o jn a  an g ie lsk o -tra n sw a ls lia . Na polu 
wojny zapanowała ponowna cisza. Buller nie sp ie­

szy się z walną bitwą i zdaje się, że z la ten trud sw e­
mu następcy, który w  towarzystwie Kiczenera wczoraj 
stanął już w  Capetown. Pisma londyńskie, wracając 
wciąż jeszcze do ostatniej walki W bitego z Joirbertem 
pod Caesars-Camp z dnia 6 bm., twierdzą, że straty bu- 
rów były ogromne. Poległych i rannych burów miało 
być razem około 2C00, W hite zaś stracił według tego 
źródła: 14 oficerów zabitych i 38 rannych, a przeszło 800 
Żołnierzy zabitych i rannych. Jeżeli cyfry te są pra­
wdziwe, w  takim razie trzebaby przyznać, że burów spo­
tkał ciężki cios, albowiem o nic im tak nie chodzi, jak o 
materyał w  ludziach. Byłoby też to po raz 'Jpierwszy, że 
straty anglików są znacznie mniejsze, niż burskie. — N a ­
pomykają wreszcie pisma londyńskie, jakoby wielka rada 
wojenna, w  tych dniach w  głównej kwaterze burskiej 
nad Tugelą odbyta, była owocem i objawem niemałego 
Se strony Jouberta zakłopotania. Troską napełnia wodza

burów mianowicie okoliczność, że odtąd zatoka P ela g ia  
będzie ściślej kontrolowaną i przestanie być dla jego ar­
mii żyoiodajnem źródłem. Pisma londyńskie nie umieją 
jednak powiedzieć, co zafrasowany Joubert i rada w o ­
jenna uchwaliła. U lgę sprawia im tylko pogłoska, jako­
by Joubert spadł z konia i nogę sobie złamał.

Za to pomienione pisma wydobyły z jakiegoś źró­
dła wiadomość, według nich nadzwyczajnej doniosłości, 
że minister wojny postanowił powołać pod chorągiew całą 
milicyę, nie pomijając już ani jednego milieyanta, dalej 
wszystkich ochotników bez wyjątku, a w  dodatku w szy ­
stkie korpusy specyalne. 5? mobilizowaną będzie cała siła 
zbrojna W . Brytanii. Z tego popłynie do Afryki połu­
dniowej 50 tysięcy, a reszta pozostawioną będzie w kraju 
na nieprzewidziane wypadki, z któremi się z powodu po­
stanowionego już zaboru zatoki Delngoy trzeba liczyć. — 
Nie potrzeba atoli zapewnie wyłuszczać, że z tej szumnej 
chełpliwości mało będzie korzystnych skutków.

Nadchodzą posłuchy, że Anglicy zaczynają być dla 
burów okrutnymi. Gdy Pilcher zdybał w  Douglas 40 po­
wstańców, pisma londyńskie jęły dowodzić, że spraw ie­
dliwość wymaga wszystkich rozstrzelać... dla przykładu. 
Pilcher za tą radą nie poszedł, ale wykonują ją inni. 
I tak w  Sterkstrom miano zgładzić ze świata dwóch ho­
lenderskich kolonistów jak obuntowników. Ten sam los 
spotkał dwćch iilandczjków, którzy walczyli po stronie 
burów, a wpadli Anglikom w  ręce pod Belmont. Jeszcze 
gorzej poszło siedmiu innym burom, gdyż rozstrzelano ich 
skutkiem niesprawdzonego donosu, że strzelali do ambu­
lansów. Innych pochwyconych burów przymuszano, aby 
pomordowane ofiary sami grzebali.

Z  ró śn y eh  stron.
Cselsenkirelieii. Burmistrzem miasta na­

szego został obrany burmistrz Macheus z Du- 
derstadt.

Barop. Kopalnia „Kaiser Friedrich" zo 
stała 'sprzedana nowej spółce.

W attenscheid . „W  kopalni „Centrum" 
został okaleczony górnik L.

C o isrl. Górnik Brenoel został zabity w k o ­
palni.

Moerde. W tutejszej fabryce został ro- 
botuik Moste niebezpiecznie pokaleczony.

W  M orsterm ark pobiło się kilka ludzi, 
przyczem noże były w robocie. Szkoda, że 
niektórzy tak sobie mało cenią życie bliźniego, 
że przy lada sposobności za nóż chwytają.

B erlin . W sąsiednim Rixdorfie spalił się 
czteropiętrowy dom towarowy. Trzy osoby u- 
ratowały się przez to, że wyskoczyły oknem, 
przy czem dwie zostały lżej, a jedna ciężej 
ranna. Przy pracach ratunkowych także jedna 
osoba odniosła lżejsze rany.

W  B resn ie  chciał yir/.ędnik policyjny 
aresztować pewnego oszusta bankowego. Ale 
osżust zaczął się bronić, skutkiem czego przy­
szło między niemi do bójki. Oszust dobył re­
wolweru i wymierzył do polieyanta. Tenże 
rzucił się teraz na oszusta, obaj padli na zie­
mię i kulali się, bo raz jeden, drugi raz drugi 
był na wierzchu. W końcu oszustowi udało 
się uwolnić. Chwycił więc ponownie za rewol­
wer i strzelił dó siebie. Drugi strzał chciał 
dać do polieyanta, który jednak zdołał się u- 
sunąć, tak, że kula chybiła. Oszust bronił się 
jeszcze jakiś czas. Ostatecznie zraniony i zmę­
czony upadł na ziemię. Przywołany natych­
miast lekarz stwierdził tylko śmierć jego. W 
Dreźnie zrobiła wiadomość ta wielkie wrażenie.

3?a!>FO!iioiaa p ieśń  bwrów. Na osta­
tnim koncercie danym przez kapelę huzarską 
w Frankfurcie nad Menem na placu Gothego 
zagrano też hymn uroczysty burów. Komen­
derujący jenerał v. Liedequist miał zabronić 
teraz jak donoszą gazety niemieckie, wszystkim 
kapelom wojskowym X V III korpusu grania 
hymnów narodowych burów i ich marszów 
wojskowych. Z tego powodu bardzo wiele 
gazet niemieckich w7yraża- swe niezadowolenie; 
po ostatnich bowiem zajściach z okrętami, któ­
re zaaresztowali Anglicy, nie potrzebują Niem­
cy tak bardzo znowu uwzględniać wrażliwości 
„korsarzy."

Znów  tajem n icze zn ik n ięcie , W ła­
dze bezpieczeństwa w Czechach mają świeży 
kłopot. Jeszcze nie ustało wrzenie umysłów z 
powodu morderstwa w Polcej, a oto wNacho- 
dzie zniknęła 19-letnia służąca, Czerwinka, 
która służyła u izraelity, kupza Cohna z P ra ­
gi. Ponieważ sprawa ta może łatwo podziałać 
drażniąco na umysły ludności, czynią władze 
wszystko, co tylko mogą dla jej wyjaśnienia. 
A przecież ten wypadek już od dwóch tygo­
dni czeka wyjaśnienia, jak dotąd — bezsku­
tecznie.

P etersb urg . Ministerstwo rosyjskie wy­
znaczyło 50 tysięcy rubli dla nauczycieli i dla 
nauczycielek, których wybrano jako odpowie- 
dnioh, celem zwiedzenia przyszłej wystawy

w Paryżu i wypracowania potem sprawozda 
ze spostrzeżeń na miejscu zebranych. Osób 
będzie 150 i każda otrzyma 300 rubli. Rząd 
pruski także wyśle rozmaite osoby, ale wątpi­
my, czy Polak chociaż jeden będzie uwzglę­
dnionym.

Bozmaitośei.
Z akaz plucia w Paryżu na ulicach. Dzien­

nik paryski „Progies medical" wyraża swe za­
dowolenie nad postępem opinii publicznej w 
zapatrywaniach dotyczących hygieny w P ary ­
żu. W maju przeszłego roku oddano w ra­
dzie gminnej wniosek Fortina, zakazujący pluć 
na chodnikach, ściślejszej komisyi do bliższego 
rozpatrzenia. Jeszcze kilka lat temu, pisze po­
wyższe pismo paryzkie, wyśmiewanoby się z 
podobnego wniosku; teraz wzbudził on powa­
żną dyskusyą. Komisya też oświadczyła się 
za przyjęciem wniosku Fortin’a, wychodząc z 
tego zapatrywania, że reforma zwyczajów pu­
bliczności w tym razie przyczyni się do utrzy­
mania porządku, większej czystości i zdro­
wotności ulic i promenad, skoro się ją  oduczy 
plucia na chodniki; plwociny bowiem jak wia­
domo przenoszą nieraz na innych ząrazki su­
chot i innych chorób zaraźliwych. Ażeby pu­
bliczności zwrócić uwagę na szkodliwość plu­
cia, stawiła komisya wniosek do rady gminnej 
żądający, iżby umieszczono na głównych uli— 
each Paryża tablice emaliowane z daleka w i­
doczne z napisem: „W  interesie ludności i
dla zapobieżenia rozszerzeniu się chorób zara­
źliwych uprasza się nie pluć na choddiki (tro- 
toary)".

C iekaw ą n ota tk ę  artystyczną ogłosiło 
biuro adresowe w Petersburgu, podając do pu­
blicznej wiadomości, że w stolicy nadnewskiej 
przebywa 64 tysiące osób, noszących nazwi­
sko Iwanów (35 tys'ęcy mężcyzn i 29 tysięcy 
kobiet) w tej liczbie Iwanów Iwanowiczów 
Iwannowów znajduje się 3000. Nazwisko Michaj- 
łównosi 22,000 osób; Fiederów 23,500; Smir- 
nów 15,000; Sicmienów 17,000; Andrejew 18 
tysięcy; Stiepanów 16,500 Wobec tylu równo- 
brzmiących nazwisk biuro adresowe petersbur­
skie ogłasza, iż jest w stanie udzielać wiado­
mości tylko co do osób, których stanowisko 
jest ściśle określane.

M iłosierdzie e iirześe iań sk ie . W
dzienniku „Rossija"; współpracownik tego pi­
sma, p. Gilarowskij. podaje kilka szczegółów
0 prawdziwie chrześcijańskiej działalności nie­
jakiej siostry Barbary, której imię znane jest 
na całej przestrzeni Rosyi wśród najuboższych
1 najszczęśliwszych warstw społecznych.

Siostra Barbara zbudowała sobie maleńki 
domek obok stacyi kolei Duban na linii peterr- 
bursko moskiewskiej. „Domek ten — powiada 
ów dziennikarz — to prawdziwe dobrodziej­
stwo". Siostra Barbara, Ukrainką z pochodze­
nia, bogata obywatelka ziemska, znana niegdyś 
w szerokich kołach światowych, wysoko wy* 
kształcona, wychowana za granicą, po śmierci 
swego męża udała się całkowicie na usługi 
cierpiącej ludzkości. Zbadawszy gniazda wy­
stępku i nędzy, zrozumiała nieszczęśliwe po­
łożenie włóczęgów i nędzarzy i zbudowała dla 
nich rodzaj przystanku na najbardziej uczę­
szczanym trakcie pomiędzy Petersburgiem i 
Moskwą. Podczas obiadu siostra Barbara czy­
ta swym gościom książki, łub opowiada o czem- 
kolwiek, wysłuchuje historyę każdego z nich i 
ma dla nędzarzy słowa pociechy. Siostra Bar­
bara przyjmuje obdartych włóczęgów, ludzi 
bez paszportów, których wszyscy unikają, być 
może dawnych'zbrodniarzy z ponurą przeszło­
ścią, zdecydowanych ma wszystko, nawet na 
przelanie krwi, przyjmuje ich, jak swych kre­
wnych, obmywa ich rany, leczy ich w razie 
potrzeby (ma specyatną aptekę), a nawet zbu­
dowała dla nich łaźnię.

Od ekspedycyi.
l i s .  KI. w  U eck ciu lorfte . Ogłoszenie o na­

bożeństwie otrzymaliśmy zapóino.

Eseneyę 
Lindego

N adesłano.

można każdej praktycznej go­
spodyni usilnie polecić, gdyż 
używając jej, może oszczędzić 

kawy ziarnkowej.



B a czn o ść!
Dla bxaku adresów  nie możemy szanownych T ow arzystw  z 

prosić listownie w ięc prosim y za pośrednictwem  gazety :
Tow. polsko-katolic. górników pod op. św. Barbary

w Eving
urządza w  niedzielę 28 stycznia w  lokalu p. K lota, przy kościele św. 
B arbary  w  Eying 2 abaw ę teatra lną  a po niej taniec, na k tórą zapra­
szam y w szystkie okoliczne tow arzystw a polskie. Bliższe szczegóły będą 
później ogłoszone.________________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Ew. w Witten
donosi swym  członkom, rodakom  i rodaczkom , zam ieszkałym  w  okolicy 
W itteD, oraz szanownym  sąsiedoim  tow arzystw om , iż dnia 21 stycznia 
obchodzi tow arzystw o sw ą 1 5  r o c z n k ę  istnienia na sali zw ykłych 
posiedzeń u  p. B areli, przy ulicy H auptstrasse. O godz. 4 rozpocznie 
s ię  koncert, w ykonany przez p. K uika z H erne, o godz. 6 będzie tea tr 
krakow ski, p. t. „B łażek opętanyw, bardzo p iękna sztuka, urozmaicona 
p ięknym  śpiewem. Po teatrze wspólna zabaw a z tańcem . W stępne 
d la  członków naszego tow arzystw a, także i obcych [sąsiednich tow a­
rzy stw  30 fen., nieczłonkowie przed czasem 75 fen., przy kasie 1 mr. 
B ilety  w stępne dostać m ożna u  członków naszego tow arzystw a. Sza­
now ne sąsiednie tow arzystw a ja k  najserdeczniej zapraszam y na naszą 
rocznicę. Osobnych zaproszeń nie wysyłam y. Członkowie sąsiednich 
tow arzystw  winni się okazać książką ustaw ow ą tow arzystw a, że są 
w yplatni. Szanownych rodaków, k tórzy m ieliby chęć w stąpić do n a ­
szego tow arzystw a, zapraszam y tego samego dnia ja k  najserdeczniej « 
godz. 3 przybyć na salę i dać się zapisać, gdyż w czasie zabaw y nie 
będą  nowi członkowie wpisywani. Szaiow ńych członków, rodaków 
rodaczki, oraz wszystkie tow arzystw a w okolicy jak  najuprzejm iej za 
praszam y. Zarząd.

Szacownej
Weronice Matyi

w  K urzejgórze życzę w  dniu Im ie­
nin (13 stycznia), zdrowia i błogo 
sław ieństw a Bożego, a  po śm ierci 
nieba. Maciej Frąckow iak.

Szanow nem i kum otrow i
Antoniemu Trawce

składam y w  dniu jego Im ienin n a j­
serdeczniejsze życzenia zdrowia, 
życia długiego, pomyślności i bło­
gosław ieństw a św ., a  po śmierci 
kró lestw a niebieskiego. Tego ci 
życzymy i po trzykroć w ykrzyku­
jem y: Niech żyje, aż się z I lo rs t-  
hausen echo do K onar odbije.

J . T . C. T.

Kochanem u b ra tu  i przyjacielow i

Antoniemu Matuszewskiemu
w  W attenscheid  życzę w dniu godnych Im ienin zd ro ­
w ia, szczęścia i b łogosław ieństw a B iżego. a  po śmierci
n i n n r% i n n 1. I  I „ t Pł. , . ro tam sław  M atuszewski.

Jan  Nędza z żoną.

AT i n aI* a—1 a t

S  E fflll * W

gpteiejm m
w  Koio śpiewaków „Gwiazda Jedności<£' 
H? w Osterfeld
^  życzy w  dniu godnych Im ienin (17 b. m .) członkom

A n t o n i m
fezczęscia, zdrow ia i b łogosław ieństw a św. Z a r z ą d .

Szanownemu przyjacielow i

A n t o n i e m u  Nodze
w  H orathausen

w  dniu św. Antoniego życzymy zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego.

Niech ci szczęście wieniec splata, * Żyj ja k  najdłuższe 
lata , * A przytem  życzymy ci przyjacielu, * Co napróżoo 
pragnie w ielu, * Sił i chleba ile trzeba, * W ina  beczkę i 
w  tern roku żoneczkę. * A  gdy hojnie na  cię spłyną, dobra 
żona, chleb i wino, * W tenczas przyjacielu drogi * O dw ie- 
dzim co dzień tw oje  progi. I  po trzykroć w ykrzykujem y: 
A ntoni Noga niech żyje, niech żyje, niech żyje, aż całe 
H orsthausen zadrży. Tego ci życzą w ierni twoi przyjaciele

S. K. M. W . Z. A.

oooooooooooooooooooooooeoeooooeooooooooeoo
O  Niżej podpisany B ank przyjm uje ®

depozyta i drobne oszczędności
i p łac i od takow ych stósownie do wypow iedzenia 3 do 4 °/0.

Od kw ot w iększych składanych na r a c h u n e k  b ie ż ą c y  
płaci Bank 1 °/0 niżej dyskonta Banku rzeszy t. j. obecnie 5 °/0.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
o w Poznaniu. Dr. Kusztelan. o
OOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOo

Oberhausen!
Cygara i papierosy

firmy

Geschw. Kemper
M ark tstr . nr. 3 6 , w e jśc ie  n a  lew o .

W ie lk i s k ła d  cygar w pudełkach po 100 sz tu k } za 2,50 
m r. począwszy, w  pudełkach po 25 sztuk od 1 mr. począwszy.

P a p i e r o s y : T urc  fort (Sulim a) 15 fen. Kościuszko (Sulim a) 
15 fen. Sobieski (Sulim a) 10 fen., oraz inne znane gatunki.

Poznańską tab ak a  prasow ana funt 1.10 m r. N ajlepsza tab ak a  i 
b ibułki do papierosów . W ielk i Bkład lasek (specyalność z rękojeścią 
jelenią), fajek, portm onetek, parasoli, sakiew ek do papierosów , cygar, 
wszelkiego rodzaju szczotki i stalow e tow ary  z Solingen itd.^itd.

treschw. Kemper, 
O berhausen , M arktstr. 3 6 , róg starego 

rynku, naprzeciw restauracyi Helten.
Prosimy zważać na naszą firmę i na w e j­

ś c ie  n a  le w o .

Służąca
m ó w ią c a  d o b r z e  p o  p o l­
s k u ,  która  już ma dośw iadcze­
nie i trochę gotować umie, znaj­
dzie natychm iast m iejsce w  do­
brym  domu katolickim  w  Kolonii 
Piśmienne).zgłoszęnia prosim y n a d ­
syłać do ekspedycyi 
Polskiego11 w Bochum.

„W iarusa

Kodacy!
Największy w ybór

szewiotu, kamgarnu 
i sukna

jako też
bielizny, krawatek, 

szelek l t d .
znajdziecie tylko u

Jana i Fr. Bloeha
w  Esśen, ul. G rabenstr nr. 37.

Obiory
tylko na miarę,

podług najnowszego kroju, m iejska 
robota.

P  owinszo wania. 
Papier kolorowy do 

kwiatów.
Drut do robienia 

kwiatów.
Stępie do laku.

Lak.
Papier listowy. 

Kartoniki z pięknym 
papierem listowym. 

Różny papier do pi­
sania.

Papier do nut. 
Koperty.

Papier do pakowania. 
Rachunki, 

Książki służbowe. 
Wiązarki.

Ramki do fotografij 
wizytow e i gabinetow e, dre­
wniane, pluszowe, celluloid 
i z naśladow anego drzewa.
Książki obrazkowe dla 

małych dzieci. 
Kostki.

Opłatki do zalepiania 
listów.

Farbę do stępli. 
Poduszki do farby stę- 

plowej.
Papier z obrazkami do 
pisania powinszowań. 

Notesy.
Klej z pędzlami 

i wiele innych przed­
miotów poleca 

Księgarnia „ Wiarusa 
Polskiego“ w Bochum.

Wiązarki
z polskimi napisam i od 20 fen. za 
sztukę począwszy, aż do najpię­
kniejszych poleca w e w ielkim  w y ­
borze

ooooooooooooooooooooZbiór powinszowań
imieniny, gwiazdkę, nowy rok i t. 
d. Cena 50 fen., z przes. 60 f. 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Tanie i ciekaw© książki:
Godzina śmierci, czyli leki na strachy  śm ierte lne . Cena z prze--- 

jy łką 60 fen. — Gawędziarz, czyli zbiór c iekaw ych  opowiadań. C enr 
! przesyłką 60 fen.^ — Dziwne podróże O bieżyśw iata. Cena 60 fen=.

Zegarek czyścowy, czyli nabożeństwo codzienne za dusze w  r, 
czyscu cierpiące, oraz Godzinki i m odlitw y dla dostąpienia szczęśliwej 
Śmierci. Cena 30 fen. — O trzech św . H ostyach, 50 fen. — G ło w a ,' 
jw . B arbary, 50 fen. — Rozmyślania religijne dla pobożnych niewiaate' 
chrześciańslcich, 75 fen. — W alk a  o by t i w alka o cnotę, 50  fen. — 
Księżna Lubom irska, czyli cudowny los sieroty polskiej w  Paryżu , 40* 
fen. — K lara, czyli zwycięztwo „  noty, 50 fen. — K ręte  drogi, c zy li’ 
historya młodzieńca zbłąkanego, a  później nawróconego, 80 fen. -—  
Płacz Ojców św ., 75 fen. — Przeraźliw e Echo, 60 fen. — Genow efa 
40 fen. — Bolesław , 40 fen. — Sąd Ostateczny, 40 fen. — M ęki p ie ­
kielne, 15 fen. — N auka o Szkaplerzach. 20 len.

M inistrant, 15 fen. — Pom sta Boża, 25 fen. — Los Sieroty, 30 
fen. — Listow nik, 50 fen. — Legendy, 30 fen. — L am pa Czarodziej­
ska, 40 fen. — Koszyk kw iatów , 40 fen. — Robinson, 80 fen. — 
Antoś z Skalina, 30 fen. — C hata W u ja  Tomasza, 30 fen. — C ud 
rzadki w  św iecie, 10 fen. — Dolina A lm eryi, 60 fen. — Gadu-gadim  
30 fenygów, - H istorya o królew iczu, 30 fen. — Magazyn zabaw , 4C 
fen., — Obrazki z życia ludu, 40 fen. — Jask in ia  B eatusa, 1 m r. — 
Oracye i pieśni w eselne, 30 fen. — Pow ieści i gaw ędy, 50 fen. — 
Przygody z życia pijaków , 30 fen. — Zbieracka, 50 fen. — Obieży­
św iat 50 fen., — W esoły  F iglarz, 40 fen. — K opa opowiadań 30 fen .-. 
-  Róża z T annenburga 50 fen. — Śpiewnik polski, 50 fen. — Sześć 
ciekawych bajek, 30 fen. — Siotra W ik to ry a , 50 fen. — Gawędziarz 
50 fenygów.

_ Głos Synogarlicy na pustyni św iata tego jęczącej, to j e s t : d u s z y  
chrzesciańskiej rozmyślania, do Pana  Boga, wiecznego oblubieńca w zdy­
chania, w  chrześcianskiej doskonałości ćwiczenia, cena 1 mr., z przes. 
1,10 mr. I ta  z Togenburgu. Pow ieść w zruszająca z wieków średnich:, 
ku zbudowaniu i pokrzepieniu w  cierpieniach i uciskach tego życia... 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Czemu dziad zawsze dziadem, chód-' 
mu wszyscy dają. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Miłowid. H isto­
rya o biednym  przewoźniku. Cena 20 fen., z przeB. 25 fen. — Pow in­
szowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy Rok, W ielkanoc, imie­
niny i urodziny. Cena 25 fen., z przes. 28 fen.

Niepojęte drogi Opatrzności, 50 fen. — Zbiór powinszowań 50 
fen. Zw yczajna ku  hnia domowa, obejm ująca przepisy p o traw  ku— - 
charskich, 80 fen. P rzew odnik dla nieznających języka  niem ieckiego,
15 fen. — Sybilla, czyli zbiór proroctw  i przepowiedni, 40 fen. — 
Mała L utnistka, 50 fen., — Sto w esołych anegdot, 15 fen. — Historye... 
o Złotoszku i Czerwonoszku, dwóch królewiczach bliźniakach, 30 fen . 
Pow iastka o dziewczęciu, porw anem  od zbójców, 20 fen. — Piękna,- 
historya o gołąbku, który  przyczynił się do uratow ania rycerza od' 
śmierci, jak a  mu ze strony rozbójników zagrażała, 20 fen. — Śniegu— 
linka, historya bardzo zajm ującą o prześlicznej królew nie i o jej n iego- 
dziwej_ i srodze ukaranej macosze, 30 fen. — W ian ek  najciekaw szych, 
powieści i anegdot, 30 fen. — Dzieci sabaudzkie, 30 fen. — Kopciu­
szek. H istorya bardzo piękna o sierocie, co w yszła za królew icza a  złej- 
macosze i dwóch je j córkach ukaranych, 30 fen. — Książeczka o do­
brych zwyczajach tow arzyskich, 80 fen. — Nasze życie, powieść z cza­
sów pow stania w  r. 1863, cena 80 fen. — Grzesznik poprawiony, cena,
40 fen. — Asem  i królow a duchów 40 fen. — Pow iastka  o M adeju 
rozbójniku, 15 fen. — K rzyżyk drewniany, czyli Bóg nie opuszcza tych, 
którzy w  Nim ufność pokładają, 20 fen. — Złotnicki. H istorya o kupcB- 
który się w yuczył języka  ptaków , 20 fen. — T rzy  zajm ujące powieści. 
Obraz M atki Boskiej, G ołąbek, K rzak róży, 50 fen. — Praw d a  i fa łsz- .
75 fen. — Półkopy w esołych opowiadań, 20 fen.

M łody pustelnik. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Królowe, 
Różyczka. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — M arzana. Cena 30 fen., 
z przes. 35 fen. — M łody pustelnik. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — 
Sobotnia góra. Cena 20 fen , z przes. 25 fen.

Zabaw ne zdarzenia Bartłom ieja Pow sinogi, łgarza, jak ich  mało-.,
20 fen. — Dobrom ił, czyli cudowne są drogi Pańsk ie , 40 fen. — So­
wizdrzał, aw anturnik  i figlarz, jakich m ało, 40 fen. — Ferdynand , po­
wieść z życia hrabiego hiszpańskiego, 1 mr. — K siążka o zbójcach,.
50 fen. — Sekretarz m iłosny, czyli listownik, obejm ujący w zory listów ,, 
dotyczących ożenienia się i zamążpójścia, 50 fen. — H istorya o A lim - 
Babie i czterdziestu zbójcach, 25 fen. — Proroctw o Sybilli M ichaldy, . 
królowej Saby, 30 fen. — Miłość b raterska, 1 mr. — Pow ieści z ty ­
siąca i jednej nocy. Cena 1,25 mr.

Na koszta przesyłki dołączyć trzeba  do każdej m arki 10 fen.
K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 5 m arek i p rze-’ 

śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. N a życzenie 
wysełam y w szelkie książki także za pobraniem pocztowem (P o stn ach - 
nahme). W szelk ie  listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko 

„ W i a r u s  P o l s k i “ , B o c h u m .

Książki różnej treści.
Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — T oast p o lsk iw ier- 

szem i prozą, czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiego rodzaju ,. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwne przygody chłopa U rb an a  
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Ja k  to było pod W ie ­
dniem. Pow ieść na  tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes, 45 ' 
fen. —“ Michno K araś. Pow ieść historyczna z czasów Bolesław a Chro­
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko  Cholewa. Pow iastka , 
historyczna z czasów Bolesław a Śm iałego. Cena 50 fen., z przes. 5& 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Pow ieść z dziejów ojczystych z siedem ­
nastego Btulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty w ojak ,- 
Pow iastka historyczna z czasów Jan a  Sobieskiego. Cena 40 fen., z p rzes, 
45 fen- — M aciek G rąda, odważny w ojak  na lądzie i morzu. Powieść.- 
z czasów Zygm unta IH  i W ład y sław a  IV . Cena 40 f., z przes. 45 f. 
— Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — M arcik 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów B olesław a K rzywoustego. Ce­
na 50 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu w ojaku i o polskiej H ance- 
Opowieść historyczna z czazów potrzeby grunw aldzkiej za W ład y sław a  
Jagiełły . Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Ja n  P łużek . Pow ieść a 
czasów Bolesław a Krzyw oustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fęn. — 
Mazepa, hetm an U krainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Szym ek 8- 
Handzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen..

Adres: „W iarus Polski" Bochum.

Proście, a będzie Wam dano.
T reściw e m odlitw y, duże litery , kieszonkow y form at.
Cena za gustow nie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,0© 

3,00 mr. N a porto dopłaca się do każdej książk i.20  fen. Zam ówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : W ia r  US P  o l s k i“ , SSocfeuw®

F io se n n ik  Ju trzen k i
zawierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo  
i karciarstwo socyalizm. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. 

A dres: „ W ia r u s  F o l s k i“ B o ch u m .

Za. druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny : Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czuienkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Bochum!


